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Być mężnym apostołem Prawdy
Kim jest apostoł? Z pewnością pierwsze nasuwa się skojarzenie z dwunastoma apostołami - uczniami Jezusa.  Zgodnie z “Encyklopedią Powszechną PWN”:
“APOSTOŁ [gr.], początkowo wysłannik z Jerozolimy, zbierający podatek wśród Żydów w diasporze; termin przejęty przez wczesne chrześcijaństwo, oznaczający w Nowym Testamencie każdego z 12 bezpośrednich uczniów Jezusa: Piotra, Andrzeja, Jakuba (st.), Jana, Filipa, Bartłomieja, Tomasza, Mateusza, Jakuba (mł.), Tadeusza (Judę), Szymona, Judasza (po jego śmierci - Macieja; z czasem tytuł apostoła nadano także Piotrowi i Barnabie, a następnie zaczęto go odnosić do wszystkich głosicieli Ewangelii i misjonarzy chrześcijaństwa.”
Jednak zdaniem Jana Pawła II my też możemy, a nawet powinniśmy być mężnymi apostołami. I niekoniecznie mamy w tym celu wyjeżdżać na misję do afrykańskiej osady. Dobrą Nowinę można przecież głosić w swoim otoczeniu. I bynajmniej nie jest to łatwiejsze. Jezus powiedział przecież:
Tylko w swojej ojczyźnie, wśród swoich krewnych i w swoim domu może być prorok tak lekceważony.
                                                                                                                    Mt 6, 4
Wobec kogo mamy więc być dzisiaj apostołami? Myślę, że zanim zaczniemy mówić do  innych, powinniśmy popatrzeć na siebie. Apostołowie byli przede wszystkim uczniami Jezusa. Czego dziś chce nas nauczyć nasz Największy Nauczyciel? Czy nie zdarza się, że naszymi największymi antagonistami, z którymi mamy walczyć z Bożą pomocą, jesteśmy my sami? Przecież nie zawsze postępujemy zgodnie z naszym dobrym, chrześcijańskim sercem, do którego już jako dzieci przyjęliśmy Jezusa. Największe walki stoczone przez każdego człowieka to często konflikty wewnętrzne. Którą drogę wybrać? Kto ma być naszym przewodnikiem, mentorem? Jakiej prawdzie uwierzyć? W życiu jedyną stałą jest zmienna… To właśnie w tych walkach nie możemy się lękać…
W życiu często doświadczamy sytuacji, gdy ktoś głośno wyraża poglądy sprzeczne z naszymi. Zachowuje się w sposób, który nam nie odpowiada. Stawiamy sobie wtedy pytanie, czy na pewno chcemy wpłynąć na tę osobę? Czasem boimy się tego - nie chcemy zostać źle odebrani, wyśmiani. Często jednak dochodzimy do wniosku, że i tak nie zmienimy takiego stanu rzeczy. 
Znamy ludzi, którzy za wszelką cenę chcą “poprawiać” każdego człowieka. Czy to dobrze? Nie wydaje mi się, aby takie “wytykanie ludziom grzechów” przyniosło jakieś korzyści. “Wytykacz” może czuć satysfakcję - w końcu wypełnił przykazanie miłości. “Grzesznych upominać”... Dość często postępują w ten sposób osoby, które same mają problemy w swoim życiu. Może chcą w ten sposób poprawić własną samoocenę? Oczywiście, mogą też chcieć prawdziwego dobra dla drugiej osoby. Nie wiedzą po prostu, w jaki sposób mają pomóc. 
Mężni apostołowie stają odważnie naprzeciw problemom współczesności. Problemom swoim - i innych ludzi. Pomagają, gdy ktoś faktycznie potrzebuje pomocy. Ma być to pomoc szczera, nie “na pokaz”. A przecież tyle osób chce pokazać całemu światu, jak bardzo jest religijna. “Modli się pod figurą, diabła ma za skórą” - mówimy o takich. Ale w jakim celu? Zaimponowania innym swoim przywiązaniem do Kościoła? Lecz co daje podziw ludzi, spowodowany nieszczerością? 
Z drugiej strony, wiele osób wstydzi się swojej wiary, nie przyznaje się głośno do udziału w Kościele. Obawiają się braku akceptacji? Może sfera religijności jest dla nich tak prywatna, intymna, że wolą być w niej zupełnie sami. Czy to źle? Wiara przeżywana w głębi serca, bez świadków, często  bywa tą najgłębszą.
Ludzie uwielbiają wymieniać między sobą poglądy. Prawdziwi mężni apostołowie potrafią bronić swojej opinii, oczywiście, o ile jest zgodna z wiarą naszego Kościoła. Mamy być odważni, swoimi słowami i uczynkami głosić Prawdę Chrystusa. Jednak nawet, jeśli nie chcemy zaakceptować zdania innych, mamy je chociaż uszanować. Jesteśmy wspólnotą - ludzi, chrześcijan, katolików… Chcemy się łączyć, nie zaś dzielić i walczyć. Dlatego tak ważna jest tolerancja. 
Do swoich apostołów Jezus powiedział:
Którym odpuścicie grzechy, są im odpuszczone, a którym zatrzymacie, są im zatrzymane.
                                                                                                                  J 20, 23
My także w swoim życiu podejmujemy tę decyzję. I chociaż w codziennej modlitwie mówimy “jako i my odpuszczamy naszym winowajcom”, nie zawsze jesteśmy gotowi wybaczyć osobom, przez które spotkała nas przykrość. Chrystus Ukrzyżowany wybaczył swoim oprawcom. Nasz wielki Papież - Polak, Jan Paweł II, po zamachu na swoją osobę wybaczył człowiekowi, który nacisnął spust. Z pewnością było to dla niego niezmiernie trudne, lecz z Bożą pomocą mu się udało. Długo rozmawiał z zamachowcą i przebaczył mu całe wyrządzone zło. Niestety, ludzie nie zawsze są do tego gotowi. Tak często nie wybaczamy ludziom nawet nieistotnych, codziennych błędów…
Tak wiele jest sytuacji, w których mamy stawać się mężnymi apostołami. Brać przykład z najbliższych uczniów Jezusa. Często jednak brakuje nam odwagi do pełnienia tak ważnej funkcji. Kardynał Stefan Wyszyński powiedział “Lęk apostoła jest pierwszym sprzymierzeńcem nieprzyjaciół sprawy”. Dlatego od naszej odwagi lub lęku zależy bardzo wiele. Natomiast jeśli “odwaga nie jest brakiem strachu, lecz umiejętnością jego przezwyciężenia”, każdemu z nas może się udać. Trzeba tylko (lub aż) zaufać Bogu.
